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,,Kuryer Poznański'‘ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 ten., w cesarstwie niomieckióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francy i 
Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum.— Biuro redakcyi przy placu Wilholinowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhelm o wskim Nr. 17, 
w drukarni J. Leitgehra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. FI. Rychter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. Ii. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M. Hali. Hamburgu 
łapsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiodniu. Wrocławiu, Zurychu; Haasenstein & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie Erfureie: 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze. Kolonii,,Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Coinp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 71, 

Havas, La fi te, Bulli or, w paryża place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fon., reklamy 30 fon., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Od Administracyi.
Dla abonentów po zniżonej cenie i 

la Kółek włościańskicSi wynosi 
rzedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
ę przez wpłatę pocztową wprost do 
Ldministraeyi (a nie do Kedakcyi) 
njpóźniój do ¡27 Inn. przesyła. Przy późniój 
as dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
jowiązku dostarczania zaległych nume- 
5 w gdyż nakład stósownie do ilości abo- 
mtów poprzednio się oblicza.

Âdministracya Kuryera Pozn.
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W Senacie francuskim nie przyszło 
szcze wczoraj do rozpraw nad rozwiązaniem 
by deputowanych. Senator Depeyre odczytał 
Iko sprawozdanie komisyi ustanowionej do 
rad przedwstępnych nad odnośnym wnioskiem, 
omisya przychyliła się do żądania marszałka 
ac Mahon.i. Senat postanowił przyjęcie na- 
ości obrad nad wnioskiem. Dyskusyą jednak 

.roszono na życzenie lewicy do dzisiaj.
Dni życia parlamentu tureckiego 

, j są policzone. Jeszcze kilka tylko odbędzie 
siedzeń. Wniosek dotyczący opodatkowania 
asyi urzędników przyjęła Izba deputowanych,
jecie czytanie projektu do. prawa, rozporządza-' 
o:„;o przymusową pożyczkę wewnątrz kraju, 
szcze się nie odbyło. Na posiedzeniu wtorko­
wo przedłożono formalny wniosek o ustanowie- 
ę komisyi nieustającej.

Ponieważ nad Dunajem wciąż jeszcze zalega 
sza a w Azyi toczy się walka prawie wyłącznie 
>d murami twierdzy Karsu, czarnogórski 
[eatr wojny zwraca dzisiaj głównie na siebie 
kogę, tern więcej, że pod ciosem armii ture- 
•iej kruszy się bohaterstwo i męztwo Czarno- 
rców, kraj ich zagrożony najazdem Turków i 

| .Jego dnia końca kampanii oczekiwać można.
• akliwa to klęska dla Moskali, którzy bezczyn- 
:> siedząc 2 miesiące nad Dun'jem nie mogli 

: lieszyć na pomoc sprzymierzeńcowi i zostawić 
j zniewoleni na łaskę i niełaskę Turka. Prze- 
rana Czarnogórców jest klęską dla Moskwy, bo 
i rozbiciu wojsk ks. Nikity, Turcya swą armią nad 
. najem o kilkadziesiąt tysięcy powiększyć zdoła, 
'nsyłając czytelnika po bliższe szczegóły osta- 
lich walk do odnośnej rubryki, rzucamy tutaj 
.iku głównych rysów nieszczęśliwej kampanii 
¡arnogórskiej. Pomimo niesłychanego nięztwa 
wytrwałych walk po kilka dni trwających utra- 
li Czarnogórey najważniejszą pozycyą, rozstrzy- 
ijącą o posiadaniu Hercegowiny, to jest, wąwozu 
pga i dzisiaj nie zdolni już stawiać dłuższego 
¡oru wdzierającym się w ich kraj z trzech stron 
i północy, wschodu i południa kolumnom ture- 
irn do 60,000 żołnierza liczącym, pomimo od- 
esionych przed kilku dniami korzyści nad Ali 
libem i Mehemedem Ali. Chociażby Turkom 
e udało się złamać zupełnie Czarnogórców i kraju 
h obsadzić, to bez tego kampania tegoroczna 
zstrzygnięta Zaopatrzenie w żywność Niksiczu 
hercegowińskich fortec na cały rok, jako tśż 
tt, że wojska tureckie wyparły Czarnogórców
wszystkich części otomańskiego terytoryum 
yznanych im przez zeszłoroczną komisyą de-

. rkacyjną, pozwala Turkom ograniczyć się tylko 
1 defenzywie, gdyż fortece nadgraniczne i trzy 

pusy jenerałów Sulejmana, Ali Saiba i Mehe- 
)da Ali baszy zdolne będą powściągnąć wszel- 
i dalsze zapędy i usiłowania Czarnogórców. 
dążę Nikita jednak zdaje się obawiać groźtiiej-
Fch następstw obecnej kampanii, gdyż podług 
niesień niektórych dzienników, wysłał do Wie- 
ia prośbę >o interwencyą Austryi. Jak się 

-at. Z tg z dobrego dowiaduje źródła, gotową 
:t Austrya podjąć się pośrednictwa pomiędzy 
lezącymi.

* W Zurychu ukazała się książka, obejmu­
ją w przekładzie francuskim iokumenta, ogło- 
me przez rząd angielski w sprawie męczeń- 
ra Unitów podlaskich. Wyjmujemy z niej 
'.edmowę napisaną przez hr. Platera.

Wydając w języku francuskim dokumenta ogła­
szane przez rząd angielski w sprawie Unitów podla­
skich, kierowani jesteśmy względami ludzkości i spra­
wiedliwości, aby o ile możności położyć tamę barba­
rzyństwu Moskwy i jej ciągłemu wypieraniu się wła­
snych czynów. Te okrucieństwa, ogłaszane i napię­
tnowane przez opinią publiczną, zdzierają maskę Rosyi 
grającej rolę oswobodzicielki Słowian na wschodzie, 
ich gnębicielki w Polsce. Pan Owen Lewis, wywołu­
jąc ogłoszenie tych dokumentów swoim wnioskiem w par­
lamencie angielskim, zasłużył na powszechne uznanie.

Aby trafnie ocenić politykę złej wiary 
moskiewską, trzeba ją całą objąć od epoki mniemanej 
jej dążności cywilizacyjnej. Była ona zawsze jedną 
i tąż samą, opartą na fałszu; na twierdzeniu dotyczą­
cym nieistniejących faktów, lub zaprzeczeniu tym, 
które istniały. I tak Katarzyna II wzięła tytuł ce­
sarzowej wszech Rosyi (de toutes les Russies), aby 
skłonić Europę do uwierzenia, że Ruś, która się skła­
dała z ziem polskich, nie mających nic wspólnego 
z Rosyą, miała narodowość rosyjską. Gdyby istotnie 
tak było, Rusini dotąd nie byliby tak srodze prześla­
dowani, a nawet Mało Rosyanie, wyznawaj ący ¡wiarę 
grecko-rosyjską, dla zlania ich wszystkich w jednę 
moskiewską całość. Ztąd wypływa, że prześladowanie 
nie jest religijne, lecz polityczne; idzie o jedność chi­
meryczną poństwa pod względem języka i religii, 
której papieżem jest car, używając jej za narzędzie 
własnej woli.

Kongres archeologiczny w Kijowie w 1874 roku 
zachował dobitnie wielką różnicę, jaka istnieje pomię­
dzy Mało-Rosyanami i Wielko-Rosyanami, to jest po­
między prądem europejskim i azyatyckim. Emigrowa­
nie z musu p. Dragomąnowa, profesora w uniwersyte­
cie kijowskim, jest pod tym względem ważną wskazówką. 
Zresztą czyż Miraheau nie powiedział: „ie Mo­
ska 1 e są Europejczykami tylko na mocy 
deklaracyi ich cesarzowej.1' Co dało powód 
Katarzynie do sławnój następnej odpowiedzi: „M i - 
rabeau zasługuj e nienajednę lecz kilka 
s z u b i e n i c.“

Dążność przeto rządu rosyjskiego opiera się na 
h i s t o rycz nem i politycznem kłamstwie, 
które mu towarzyszy od jego azyatyckiej kolebki. Cho­
ciaż zmięszana ze Słowianami, Moskwa, zachowc ła do­
tąd swój charakter turański, azyatycki; pomimo 
tego przywłaszcza sobie berło państwa wszechsłowiań- 
skiego, aby panować nad Europą za pomocą milionów 
Słowian, których chce ujarzmić pod pretekstem oswo­
bodzenia. W swych organach posuwa zarozumiałość 
do tego stopnia, że oświadcza się z odrodzeniem „zbu­
twiałej Europy“, jak gdyby naród z g a n g r e- 
nowany, objawiający najwyuzdańsze zepsucie, mógł 
być narzędziem jakiegokolwiek odrodzenia!

Wierna swej tradycyjnej obłudzie, Moskwa, zawsze 
się narzuca jako opiekunka. Tak, jak się wdała w spra­
wy polskie pod pretekstem dyssydentów, wdaje się 
w sprawy tureckie pod pretekstem chrześcian prześla­
dowanych. Tak, jak była nieprzyjazną sławnej kon­
stytucyi 3 maja w Warszawie, jest dziś przeciwną 
konstytucyi w Stambule, przesądzając jej skutki. Wcie­
lając obce kraje z milionami mieszkańców, wszędzie 
i zawsze głosi swą bezinteresowność i szlachetność 
uczuć. Nieustannie dążąc do przemocy, używa ciągle 
tychże samych środków, i język dyplomatyczny Moskwy 
tak dalece jest tenże sam, że nieraz zmienić należy 
tylko wyrazy „Rzeczpospolita polska“ na 
„W ysoka Port a.“

Rząd rosyjski, wierny swemu tradycyjnemu kłam­
stwu, nie waha się brać najsolenniejsze zobowiązania, 
aby je zgwałeić i rozbić fałszywe deklaracye. Tak, 
Anglia została oszukaną w sprawie Kiwy, a Europa 
w sprawie wschodniej. Zawsze dwulicowy, walczy 
z żywiołami rewolucyjnemi wewnątrz kraju, posługując 
się niemi na zewnątrz.

Urzędowe dokumenta, które ogłaszamy, są nie­
zmiernie dla Rosyi kompromitujące, wykazując jej 
złą wiarę i barbarzyństwo. Orgaua jej usiłują wmó­
wić, że Unici podlascy, napadani, męczeni, więzieni, 
mordowani, wygnani, błagali Białego cara, aby 
się stać Moskalami i wyrzec się katolickiej wiary. Wia­
domo, jak się robią^petycye iadresa pod rządem ojco­
wskim Białego Cara; sposób jest bardzo prosty: 
władze miejscowe żądają podpisów; kto tego nie czyni, 
naraża się na wygnanie syberyjskie, jako bunto­
wnik. Tak to adresa wiernopoddańczs do Cara otrzy­
mały wiele podpisów i rząd rosyjski rozumie wolną 
wolą.

Możnasz bardziej pogardzać prawdą, jak to czy­
nią organa moskiewskie w artykułach dołączonych do 
depesz angielskich, w których jest mowa o renegatach 
Rosyi zaprzedanych; tak jakby ich słowa miały jaką­
kolwiek powagę. Rzekome oczyszczenie obrządku 
unickiego od naleciałości latynizmu jest wprowa­
dzenie prawosławia, jest podług tych organów powro­
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tem do ceremonii kościelnych, potwierdzonych przez 
papieżów, są to niedorzeczności niegodne odpowiedzi. 
Do tego rzędu należą mniemane powody do postępo­
wania dzisiejszego rządu z unitami. W dowód że to 
prześladowanie jest systematyczne, tradycyjne, bynaj- 
miej uiewywołane, przytaczamy raport p. Elbiga, ajenta 
dyplomatycznego w Petersburgu z dnia Igo sierpnia 
1795 roku.

Dokument ten znajduje się w dziele Hermana, 
wydanem w Gotlia w roku 1866. pod tytułem Hi- 
storya Rosyi. Korespoudencya dyplo­
matyczna 1791 — 1797. „Mówiąc o sprawach 
Polski, nie mogę przemilczeć okropności, które się 
tam dzieją z powodu nawracania na prawosła- 
w i e. Unici cierpią najsroższe prześladowanie, które 
bluźniąc Moskale nazywają religijną gorliwo­
ścią. Nie ma okrucieństwa, któregoby nie użyto 
dla zmuszenia ich do schizmy. To, com słyszał w 
tym względzie, jest obrzydliwem. Przeszło 800,000 
Unitów zmuszonych zostało! okrucieństwami i męczeń­
stwem do przejścia na prawosławie. Arcybiskup 
unicki tu przybył, aby się skarżyć na te gwałty; 
czcigodny ten kapłan nazywa się Rostoeki; rozma­
wiałem z nim, nie wiedząc kto ja jestem, skreślił 
mnie obraz tego nawracania. Otrzymał rozkaz za­
chowania się spokojnego, albowiem w razie przeci­
wnym uważany będzie za buntownika. Nie sta­
wało jeszcze tej plamy nietolerancyi do uzupełnienia 
obrazu rządu monarchicznego, który nigdy nie dbał 
o jakąkolwiek religią.“

Tak się wali sztuczne rusztowanie moskiewskie 
dla złagodzenia i usprawiedliwienia postępowania 
rządu w sprawie Unitów. Dziś, jak przed 80 laty, 
nie idzie o nic innego, jak o zniszczenie obrządku 
unickiego i zamienienia go na prawosławie. Kata­
rzyna Ify. Mikołaj i Aleksander II działali w tym'celu 
i shańbili Rosyą i swe panowanie. Zniszczywszy 
prawie zupełnie obrządek unicki, rząd rosyjski z ko­
lei zaczyna niszczyć obrządek łaciński. Kościoły katolickie 
zniesione lub zamienione w prawosławne; księża po­
niewierani i traktowani jakby kryminaliści, w niemo­
żności oddalenia się z miejsca pobytu; deportacya 
Biskupów i kapłanów najznakomitszych; wprowadze­
nie gwałtowne języka rosyjskiego do obrządku łaciń­
skiego ; instalacye apostatów w rządach kościelnych 
i tysiące innych środków gorszących i gnębiących, 
nie dozwalają najmniejszej wątpliwości co do zamia­
rów rządu rosyjskiego. Tak to rzekomi oswobodzfe 
ciele Słowian wschodnich pojmują wolność religijną 
i chcą świat odrodzić!

Ogłaszając tekst, francuski organów moskiewskich, 
zachowujemy wiernie niepoprawność stylu rosyjsko- 
franćuzkiego.

KOKESPONDENCYE kuhyeka pozn.

Paryż, 19 czerwca.
(Posiedzenie Izby i Senatu z d. 18 czerwca 1877 r.)

(Z. K.) Wczoraj byłem w Wersalu na po­
siedzeniu Izby. Co się tam działo, trudno pra­
wie opowiedzieć. W żadnym szynku, ani ka­
wiarni nie ma takiej wrzawy, takich wybuchów 
złości, takich gróźb, tyle pięści wzniesionych 
w górę. Co chwila zdawało mi się, iż dwa stron­
nictwa rzucą się na siebie i będą się wzajemnie 
pożerać. Ze wszystkich jednak deputowanych Bo- 
napartyści odznaczyli się burzliwością, a między 
nimi szczególniej Paweł de Cassagnac. Takie 
zachowanie się redaktora Pays jest gani ne 
przez wszystkie stronnictwa, nawet przez jego 
własne. Na posiedzeniu sobotniém p. Rouher, 
przybliżywszy się do niego, oświadczył mu, iż 
kompromituje stronnictwo cesarskie, a w dzien­
niku l’Ordre p. Tarbé pisze, iż to, co jest wy­
baczone redaktorowi dziennika awangardy, nie 
może być ścierpianćm u przedstawiciela kraju. 
Lecz powróćmy do Wersalu.

Wybrałem się rano i już o południu tam 
byłem. O 2éj bardzo mało znajdowało się jeszcze 
deputowanych, w tern rozchodzi się wieść, iż po­
ciąg parlamentarny, przychodzący z Paryża, wy­
koleił się. Możecie sobie wystawić, co za wzbu­
rzenie. Kilkunastu deputowanych i ja bieżymy 
na dworzec. Na szczęście obawy były daremne, 
bo tylko pociąg towarowy, u którego popsuła się 
lokomotywa, zagrodził drogę innym pociągom. 
O 3éj przybywają naraz trzy pociągi, przepeł­
nione deputowanymi, senatorami, dziennikarzami 
i ciekawą publicznością.

Posiedzenie otwartém jest o godzinie trzeciej. 
Sąsiad mój, dziennikarz hiszpański, powiada mi,' 
iz dzisiaj cuJa postawa Izby o wiele jest spo­
kojniejszą niż w sobotę; jednak ja, co nie byłem 
obecny na posiedzeniu sobotniém, znajduję, iż to

szczególnego rodzaju spokojność, gdyż wrzawa 
gorsza jak na najliczniejszym jarmarku.

Książę Decazes wstępuje na trybunę, by od­
powiedzieć na mowę p. Gambetty, mianą w so­
botę. Oświadcza, iż nie może pozostawić kraju 
pod wrażeniem słów przewódzcy lewic który 
utrzymywał, iż rząd dostał się w ręce ludzi po- 
dejrzanych i jest szczególnie nieprzyj&źuie 
usposobiony dla Włoch. Mówca zbija to zdanie, 
odczytując niektóre depesze ambasadora francu­
skiego przy dworze włoskim, następnie przytacza 
inne dokumenta, pochodzące od innych dworów 
europejskich, które wszystkie jednakowo prawie 
się zapatrują, to jest, w akcie z 16 maja widzą 
tylko wewnętrzne zatargi, nie mające’żadnego 
wpływu na politykę zewnętrzną. Nareszcie ks 
Decazes w prześlicznym ustępie oświadcz; 
nie jest dziełem patryotycznem mięszać cn 
ziemskie narody do spraw wewnętrznych 1 
i że,-ozem położenie jest trudniejszem, tern 
ród cały, a zatem jego przedstawiciele, por 
być ściślej ze sobą złączeni.

Cała mowa księcia Decazes była przy 
waną hhcznemi oklaskami prawicy. Z lewe 
strony słychać było tylko prawie nieust 
mruczenie i giesta, wyrażające niezadowolni 
Gdy zszedł z trybuny minister, zaraz został 
otoczony przez swoich stronników, którzy mu 
winszowali za tak dobitnie wyrażoną prawdę.

Tu nastaje małe niepozorumienie. Podczas 
gdy p. Paris, minister robót publicznych, wstę­
puje z jeduój strony na trybunę, p. Juliusz 
Ferry pokazuje się z drugiej strony. — A regu­
lamin, woła jeden z deputowanych lewicy, wszak 
po mowie ministra służyłam odpowiedź.’

P. Grevy oświadcza,'że mowa ministeryalua 
podzieloną jest na dwie, części i jeżeli ¡ks. Deca­
zes mówił o sprawach zewnętrznych, to p. Paris 
ma prawo teraz odpowiedzieć na mowę p. Gam­
betty, dotyczącą spraw wewnętrznych.

Mowa p. Paris j st jasna i zwięzła. Zasa­
dzając się na konstytucji, utrzymuje,* iż marsza­
łek postąpił sobie prawnie, żądając rozwiązania 
Izby. „Przytem władza marszałka jest starsza 
jeszcze od konstytucyi, ma trwać do roku 1880 
a wiadomo, iż książę Magenty nie zniechęci 
się, wypełniając swój obowiązek.“ Powiedział: „Je 
suis, j y reste,“ nikt przeto nie ma prawa, jak 
to uczynił pan Gambetta w sobotę, rozporzą­
dzać już jego spadkiem. Powiada dalej, iż za­
stój w interesach istnieje już od roku 66 i że 
nie tylko Irancya na niego się uskarża, jest on 
wspólnym prawie wszystkim krajom, jednakże 
krzycząc i egzagerując stan ten obecny, wysyła­
jąc manifestu, większość zgromadzenia przyczy­
niła się do zwiększenia ¡¡przesilenia finansowego. 
Również jak ks. Decazes, p. Paris oskarża libera­
łów o brak patryotyzinu. Dalej oświadcza mini­
ster, iż program radykalny zawsze jest jeden 
i ten sam, że napróżno niektórzy z nich chcą 
przywdziać maskę umiarkowania i ciągle głoszą 
0 swojej jedności. Jeżeli konserwatyści są wsła­
wieni pod względem formy, to repulikanie są 
w sprzeczności co do zasad.

W tern daje się słyszeć przeraźliwe gwi- 
znięcie. Minister chce zejść z trybuny. Prawa 
strona oskarża lewicę, lewica prawicę. Wrzawa, 
zgiełk, nareszcie przyczyna jest wykryta: to 
był gaz.

Minister mówi dalej. Powiada, iż dla rządu 
nie będzie obojętnem, jaki porządek dzienny Izba 
uchwali, jednakże w gruncie teraz wszystko po- 
zostawionćm jest w rękaeh Senatu, a następnie 
Francya rozstrzygnie. Na te słowa cala lewica 
hucznie przyklaskuje. Lecz są to oklaski szy­
derstwa.

Wstępuje na trybunę p. Feny. Tu dopiero 
prawdziwa walka się wszczęła i sceny niesłycha­
nej gwałtowności.

Rząd jeszcze nie określił swojej 
mówi pan Feny, ja to uczynię. Jest t< 
antyrepublikańska, antypatryotyczna, jes 
szy ciąg walki wszczętej przed 80 lat 
rządem osobistym a rządem kraju p 
Pytam się zatem gabinetu, gdzie nas { ' ■
Czy jesteśmy pod rządem parlamentarr 
też osobistym? Czy żyjerny pod przen 
wa czy też marszałka Francyi.? Nii 
żyć pod groźbą szpady p. Mac Mahoń 
stytucya z 1875 roku ma swoje niebe 
stwa, swoje niejasności i pułapki (piój 
jest dobrą, byleby była uczciwie 
kowaną.

Tu wrzawa nie do opisania. „Zat 
szalek jest nieuczciwym! wrzeszczy prav



porządku, do porządku.“ Wszyscy krzyczą. Pre­
zes Izby nic nie może poradzić. P. Ferry scho­
dzi z trybuny, oświadczając, iż Francya cała bę­
dzie świadkiem gwałtów bonapartystów. Naresz­
cie prawica woła, iż nie pozwoli na dalszy ciąg 
takiej mowy. Dopiero p. Fourtou radzi kilku 
deputowanym, aby pozwolili mówcy mówić dalej. 
Wszystko się ucisza i p. Ferry kończy swą mo­
wę, jak wszystkie mowy liberałów, napełnioną 
paradoksami i frazesami. O 7 posiedzenie zam­
knięto.

W Senacie wybierano biura. Na dziewięć 
sześć są za rozwiązaniem Izby, trzy przeciwko. 
Zdaje się, iż rząd ma zapewnionych 20 głosów 
większości. Senat nie wyznaczył dnia zebrania, 
lecz dziś może a jutro najdalej, dyskusye się 
zaczną, nie potrwają dłużej nad jednę, najwięcej 
dwie sesye, zatem tak, jak pisałem wczoraj, we 
czwartek zapewne wszystko się zakończy.
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Wojna moskiewsko-tnrecka.
* Nad Dunajem. Rząd serbski po kil- 

kakroć zapewniał, iż się nie zbroi, nie zakupuje 
koni i żadnych nie wysyła wojsk ku granicom 
kraju. Doniesienie, jakie odbiera N. Wiener 
Tageblatt pod dniem 20 b. m. z Turn-Sewe- 
rinu, przeczy temu i twierdzi, że w okolicy Ne- 
gotinu stoi w tej chwili 15 batalionów milicyi 
serbskiej I klasy, i że cała serbska siła zbrojna 
nad Timokiem liczniejszą jest od sił tureckich, 
skoncentrowanych w Widdyniu, Floryntynie i Pan- 
gorze. Jeżeli doniesienie to nie będzie jedną 
z tych kaczek, jakie wspomniane pismo wiedeń­
skie puszcza od czasu do czasu na wody dzien­
nikarskie, to przypuszczenie, utrzymujące się 
uporczywie, iż Serbia weźmie udział w wojnie 
moskiewsko - tureckiej i Moskale główne swe 
siły przeprowadzą przez Serbią, nabiera coraz 
więcej prawdopodobieństwa. Wspomniany dzien­
nik donosi dalej, iż serbscy urzędnicy nadgrani­
czni otrzymali rozkaz, aby zaopatrzyli magazyny 
w zapasy żywności i furaż. Nad Dunajem za­
kładają Serbowie także magazyny z żywnością; 
urzędnicy administracyjni i oficerowie zostali za-, 
wezwani, aby się tak przygotowali, iżby mogli 
każdej chwili wyruszyć do armii. Turcy, widząc, 
na co się zanosi, rozwijają czynność niezwykłą, 
by ich nie zastał z tej strony nieprzygotowanymi 
najazd nieprzyjacielski.

Oddać należy Turkom sprawiedliwość, iż 
zręczniej od swych nieprzyjaciół umieją przepra­
wiać się przez rzekę i prowadzić wojnę podjazdo­
wą. O wyprawach na lewy brzeg Dunaju nie­
jednokrotnie już donoszono, i choć telegramy mo­
skiewskie zaprzeczały wielkim sukcesom podo­
bnych ekspedycyi, z których chlubili się Turcy, 
faktem jest przecież, że ci ostatni często i dość 
w znacznej sile rekognoskowali teren lewego 
brzegu rzeki. O takiej przeprawie, dokonanej 
ponownie przez Turków, donosi pod dniem 19 
b. m. urzędowy telegram z Flojeszti. Oddział 
turecki — opiewa telegram, liczący 200 ludzi, 
wylądował pod Turn - Magarelli i zabrał pasące 
się tam trzody, które odbiły wojska mo­
skiewskie. Turcy cofnęli się, pozostawiwszy na 
placu 8 swych zabitych; po stronie moskiew­
skiej odnieśli rany jeden kozak i jeden ułan.

Do N. Wiener Tageblatt donoszą 
z Bukaresztu, iż w dniu 19 b. m. wyruszyła 
z Kalaraszi pikieta kozacka, celem rekognosko- 
wania wyspy, leżącej na Dunaju naprzeciw Syli- 
stryi. Rekonesans się nie udał; Turcy odparli 
najezdników i poranili im 4 kozaków i chłopa 
który służył za przewodnika.

* Z iizyatycliiego teatru wojny
dochodzi nas przez Petersburg urzędowy telegram, 
wysłany z Mazry dnia 19 czerwca, który brzmi 
jak następuje:

Dnia 17 czerwca rozpoczęto ogień działowy przeciw 
wysuniętym fortom pod Karsem: Karadagh, Arab i Muk- 
lis. Bombardowanie z 8 bateryi, liczących 25 armat 
i dział wałowych, trwa wciąż. Strata po stronie moskie­
wskiej wynosiła w ciągu dwóch dni 2 zabitych i 14 ran­
nych. Podług doniesień z Karsu mieli Turcy w bitwie, 
stoczonej d. 15 czerwca 200 zabitych i 250 rannych. Bi­
twa ta oddziałała niekorzystnie na ducha załogi w Kar- 
sie. — Jenerał Tergukazow wyruszył z Seidekanu ku Kep- 
rikew. — Kolumna jenerała Alchasowa nie napotkała przy 
rekognoskowaniu Oczemcziry i Mokwy na żadne wojsko 
tureckie. — Pośród Abchazów powstały rozdwojenia.

Depesze z Erzerum nadmieniają, że w osta­
tnich dniach zaszły nieznacznej potyczki w kie­
runku ku Toprakkaleh.

O wypadkach na azyatyckiéj widowni boju 
przesyła specyalny korespondent z Erzerumu do 
biura Reutera następujące depesze:

14 czerwca. Podług doniesień, jakie tutaj na­
deszły o szturmach przypuszczanych w piątek i sobotę 
do Karsu, zadano Moskalom ciężkio straty. W niedzielę 
uderzono znowu na Kars, atoli rezultat jeszcze nie znany. 
Naczelny wódz turecki jest w Zewinie i otrzymał posiłki, 
z których jeden batalion znajduje się w Kopruki a drugi 
w Hassan Kalali , podczas gdy pięć batalionów stoi 
w Derabpym. Posiłki wynoszą wogóle 24 bataliony i 2 
baterye. Muktar basza zamierza posłać wojsko na cd- 
siecz Karsowi i to z wszystkich punktów wzdłuż całej 
swój linii. Prawe skrzydło armii tureckiej stojące w Do- 
libaba otrzymało rozkaz, aby wyruszyło do Toprak Kaleh. 
Prawe skrzydło moskiewskie stoi w Karakilissie z ko­
lumnami w Dwadin i Bandi Mahose w kierunku ku Wan. 
Jedna dywizya turecka. przebywa w Bergei Kaleh. Sześć 
batalionów z lewego skrzydła tureckiego stoi w Penniak 
i Olti pod rozkazami Chahina baszy, podczas gdy 8 dal­
szych batalionów pod dowództwem Hadży Baszida baszy 
koncentruje się w Olti.-- 14 czerwca wieczorem. Moskale 
nowe ustawili baterye i uderzyli na Kars z przodu i ze 
wschodu. Tymczasem Turcy ich odparli i ogniem dzia­
łowym zrównali z ziemią ich fórtyfikacye. Działa Kruppa 
11 centim. nadeszły tutaj z Trapezuntu. Niedaleko 
Mollah Suleiman wciąż jeszcze zachodzą potyczki pomię­
dzy jazdą. Ludność muzułmańską Erzerumu powołano do

broni. — 15 czerwca. Przy ostatnim szturmie na Kars 
zbliżyli się Moskale do okopów fortu Tahmaz, lecz ba­
gnetami ich odparto, zadając im znaczne straty. Poczęli 
oni tedy na nowo sypać wały celem ustawienia na nich 
4 dział Kruppa 18 centimet. w kierunku na wschód od 
Karsu, atoli wzięto icb w krzyżowy ogień, z Anab Tabia 
po prawej stronie, a po lewej z Haflz Tabia i znowu 
zmuszono ich do zaprzestania usiłowań.

O operacyach pod Karsem otrzymał Stan­
dard od korespondenta swego w obozie Mukh- 
tara baszy pod Zewin następujące depesze z dnia 
12 b. m.:

Przybyło znowu kilka osób z Karsu, które donoszą, 
że Bosyanie skoncentrowali pod Karsem wszystkie wojska 
z Ardahanu, Gumri (Aloksandropola), Kagysmann i Surb 
Ohannes. Przez kilka dni usiłowali Moskale wziąść sztur­
mem fort Tachmas zbudowany przez jen. Williamsa w ro­
ku 1855 dla wzmocnienia fortu Veli basza będącego klu­
czem do Karsu, jako też fort Karagh, ale zawsze zostali 
odparci. Zeszłej soboty zrobili rozpaczliwe usiłowanie, 
aby opanować kilka wzgórz, ale załoga Karsu zrobiła silną 
wycieczkę z artyleryą połową i odparła Moskali z wiel- 
kiemi stratami.

Ten sam korespondent donosi dalej:
Między Olti a Erzerum nie ma wojska rosyjskiego 

a pikiety Mukhtara baszy ciągną się od obozu jego w Ze­
winie aż po Olti z jednej, po Erzerum z drugiej strony. 
Będąc w Olti zwołali Męskale Armeńczyków i mówili im, 
że przyszli, aby oswobodzić chrześcian z pod ucisku. Ar­
meńczycy odpowiedzieli, że nie znoszą żadnego ucisku. 
Mogę zapewnić, że podczas pobytu Bosyan w Olti, Armeń­
czycy traktowali muzułmanów a mianowicie duchownych 
przyjaźnie i z uszanowaniem.

Fremdenblatt podaje następujący tele­
gram z Carogrodu z dnia 17 b. m.:

Oddział wojsk posiłkowych zostający pod dzwódz- 
twem Ismaila Kurda baszy, który przed przeważającemi 
siłami moskiewskiemi aż niedaleko miasta Erzinghian 
cofnąć zię musiał, powrócił tą samą drogą i oczekuje 
obecnie w Killy nadejścia głównego korpusu, aby połą­
czywszy się z. nim rozpocząć pochód ku Hassan-Kaleh, 
ponieważ w trójkącie między Erzerum, Olti a Hassan-Ka­
leh oczekiwana jest walna bitwa. Z Carogrodu odchodzą 
ciągle transportu amunicyi do Trapezuntu, zkąd wysyłane 
są do armii Mukhtara baszy pod Erzerum.

O powstaniu na Kaukazie otrzymał Daily 
Telegraph od korespondenta swego w Su- 
chum-Kaleh następujące telegramy:

„11 czerwca:. Powstanie na Kaukazie, które przez 
czas niejaki nie dawało znaku życia, nagle ożywiło się 
znowu. Ochotnicy zbiegają się setkami. Suchum-Kaleh 
zostało mocno ufortyfikowane, ponieważ punkt ten ma być 
podstawą przyszłych operacyi zaczepnych. Dziś wyruszył 
ztąd korpus złożony z 6000 Czerkiesów i Abchazów pod 
dowództwem Chaketa baszy, aby wypędzić z okolicy wszyst­
kich Bosyan. — 11 czerwca w nocy: Dowiaduję się wła­
śnie, że w południowej Czerkiesyi gotuje się powstanie 
i że mieszkańcy zajęci są burzeniem kolei z Poti do Ty- 
flisu. — 12 czerwca: Oddział kawaleryi czerkieskiej ma­
szerujący ku rzecze Kodor natrafił na 500 jeźdźców rosyj­
skich. Wszczęła się walka, która skończyła się klęską 
Bosyan. Czerkiesi zdobyli 50 koni i mnóstwo broni. 
Mahmud bej, adjutant sułtana udaje się dzisiaj do Kon­
stantynopola; zabiera on z sobą 181 (?) dział, zdobytych 
przez Czerkiesów w Zebille. Nadchodzą ciągle posiłki.“ 

Niedawno doniósł telegram petersburgski, że 
statki tureckie bombardowały 14 b. m. fort Ilori, 
ale zmuszone zostały do odwrotu. Forteca ta 
leży już w Mingrelii, tuż przy granicy abcha- 
żkiej i należy do mniejszych warowni rosyjskich 
na wschodnich wybrzeżach Czarnego morza. Lu­
dność Mingrelii sprzyja jednak Rosyauom.

Podług tego, jak Moskale w Po lit. Ccrr. 
rzecz przedstawiają, nie przyniosło wylądowanie 
Turków na Kaukazie żadnych korzyści. Podczas; 
gdy z jednej strony ruch powstańczy niknąć po­
czyna, donoszą dziś z Tyflisu, że Czerkiesi, któ­
rzy w Sucbum Kaleb wylądowali, wchodzą z rzą­
dem moskiewskim w układy, ażeby im było 
wolno po zerwaniu wszelkich stosunków z Tur­
kami i wydaniu broni, spokojnie w dawniejszych 
swych siedzibach nad wybrzeżem kaukazkiem się 
osiedlić. Pomiędzy Abchazami a wojskiem ture- 
ckiern miały wybuchnąć rozdwojenia, które powo­
dują pierwszych do porzucenia sprawy tureckiej 
i cofnięcia się dobrowolnie w okolicę kubańską.

Tymczasem w kołach tureckich Paryża zu­
pełnie inaczej rzecz przedstawiają. Podług icb 
zaręczeń powstanie na Kaukazie się wzmaga. 
Obwarowują Kutais i cały kraj rozciągający się 
ztąd aż do morza Czarnego.

* Czarnogóra i powstańcy. Ze
wszech strou donoszą, że Czarnogórcy na wszy­
stkich punktach teatru wojennego zupełną po­
nieśli klęskę. Nawet urzędowy telegram peters­
burgski przyznaje, że Sulejmau basza pobił ar­
mią czarnogórską w wąwozach Duga i zapro- 
wiantował Niksicz. N. Freie Presse woła 
w upojeniu radości, iż kampanią czarnogórsko- 
turecką można uważać za ukończoną i że Sulej- 
man baszą powiedzie wkrótce bitne swe szeregi 
nad Dunaj. „Sulejman basza — telegrafują do 
biura Hirscba — maszeruje wprost ku sto­
licy Czarnogórza. Armia czarnogórska cała jest 
rozbitą i paniczny strach ogarnął ludność, która 
nigdy nie przypuszczała tak wielkiej klęski. 
Szef sztabu jeneralnegą przy księciu Nikicie, 
Moskal Bogulubow, ma być stawiony przed sąd 
wojeuny. I od południa posuwa się coraz dalej 
w głąb Czarnogórza Saib basza.“ Urzędowe te­
legramy carogrodzkie brzmią:

Car o gród, 19 czerwca. Minister spraw zagra­
nicznych przesłał reprezentantom Porty za granicą na­
stępujące wiadomości, które zakomunikował rządowi na 
dniu dzisiejszym gubernator jeneralny z Mostaru: Ze­
szłej środy wyruszył korpus armii pod Sulejmanem z pod 
Krstacn ku Niksiczowi. Pod Preszą (Preszuką) przyszło do 
bitwy, w której nieprzyjaciel na głowę pobity został. 
W sobotę wprowadzono żywność do Niksicza. Dnia na­
stępnego posunęły się dalej wojska tureckie ku granicy 
czarnogórskiej, opanowały wąwozy pod Ostrogiem, pobiły 
na głowę Czarnogórców, zmusiły ich do ucieczki i zdo­
były wielkie zapasy amunicyi i karabinów. Nasze wojska 
pomaszerowały zapewnie wczoraj dalej i dziś prawdopo­
dobnie połączył się Sulejman basza z korpusem armii, po­
suwającym się od strony Skadaru i Albanii.

Carogród, 20 czerwca Według nadeszłych tu 
wiadomości z czarnogórskiego teatru wojny opanował 
Ali Saib basza wąwozy pod Martimcą i Garowicą. Me- 
hemed Ali basza, pobiwszy w zaciętej walce Czarnogór­

ców, którzy wielkie ponieśli straty, zajął dwa okręgi 
czarnogórskie. Wojska tureckie pobiły także powstańców 
w bośniackich okręgach Banjaluka i Beske.

Doniesienia, jakie odbiera Neue Freie 
Presse pod dniem 20 b. m. z Dubrownika, 
stwierdzają podane wyżśj urzędowe tureckie te­
legramy. Według tychże doniesień zmusił Su- 
leman basza Czarnogórców do przyjęcia bitwy 
pod Presjeką i pobił ich na głowę. W niedzielę 
sforsował Sulejman wąwozy pod Ostrogiem 
i staczając ustawiczne walki, wtargnął do kraju 
czarnogórskiego.

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 20 czerwca. Provinzial- 

Correspondenz, półurzędowy organ mini­
sterstwa pruskiego, wychodzi raz na tydzień, to 
jest w środę. Ponieważ wszystkie artykuły w niej 
zamieszczone są inspirowane i uchodzą za wyraz 
zapatrywań się gabinetu pruskiego na różne bie­
żące kwestye, przeto wszystkie dzienniki nieurzę- 
dowe zaraz po pojawieniu się nowego numeru 
Provinzial-Correspondenz główne jéj 
artykuły bądźto w dosłownćm brzmieniu, bądźto 
w obszernych wyjątkach przedrukowują. Dzi­
siejszy numer pomienionego organu podaje po­
gląd na najświeższe zajścia w Wersalu, rozpo­
czynając go następnemi słowy :

Przesilenie w Francyi wstąpiło w dalsze stadyum 
swego rozwoju ; walka pomiędzy nowóm ministerstwem 
a większością republikańską Izby, przerwana pierwiast- 
kowo przez odroczenie sesyi, zawrzała natychmiast na­
miętnie na nowo po zebraniu się Izby i doprowadzi w tych 
dniach do tymczasowego rozstrzygnięcia. Odnośno obrady 
zajmują w najwyższym stopniu uwagę przedewszystkićm 
z powodu niezaprzeczalnego znaczenia w mowio będącego 
rozwoju dla stosunków zagranicznych Francyi.

W końcu referatu o zajściach parlamentar­
nych w Wersalu przytacza Provinzial- 
C o r r e s p. z mowy księcia Decazes zapewnienia 
co do przyjaznych stosunków z wszystkiemi za­
granicznemu mocarstwami, jakie Erancya już po 
zmianie ministerstwa była otrzymała. Pomiędzy 
innemi odczytał francuski minister spraw zagra­
nicznych, jak wiadomo, depeszę francuskiego am­
basadora u dworu berlińskiego, która potwierdza, 
że stósunki Prus do Francyi są wyśmienite i że 
tam uważają zmianę gabinetu jedynie za czysty 
wewnętrzną sprawę, która żadnego wpływu wy­
wrzeć nie może na stosunki zagraniczne. Na to 
zauważa Provinzial-Corresp.: „Co się ty­
czy depeszy francuzkiego ambasadora w Berlinie, 
to zdaje się zachodzić w sprawozdaniu tém fa­
ktyczna pomyłka, gdyż francuski amba­
sador przed zmianą ministerstwa 
Berlin opuścił i do tego czasu do 
niego nie powrócił.“

W mowie będący organ półurzędowy kończy 
wywód swój temi słowy :

Obrady w Izbie deputowanych kontynuowano przy 
coraz bardziej wzmagającej się namiętności i zakończono 
je przyjęciem nieprzyjaznego dla rządu porządku dzien­
nego 363 głosami przeciwko 158. Senat prawdopodobnie 
już w środę dnia 20 hm. poweźmie uchwałę, rozwięzujacą 
Izbę poselską. Najpóźniej w wrześniu odbędą się w Fran­
cyi nowo wybory, których wypadek nader będzie ważnym 
dla wownętrznych i zewnętrznych stosunków Francyi.

Daléj donosi tenże organ, że cesarz przed 
swym wyjazdem do Ems zwołał jeszcze raz 
w piątek, dnia 15 bm. po południu członków 
ministerstwa stanu, ażeby im ponownie wynu­
rzyć wielkie swe obawy z powodu dążeń destru­
ktywnych, jakie się pojawiły na polu kościelnem 
i socyałnćm i wezwać tychże do energicznego 
wspólnego działania przeciwko tym dążnościom.

Wiadomość, podana przez niektóre z tutej­
szych dzienników, że niemieccy pełnomocnicy do 
rokowań nad traktatem celnym, mającym się 
zawrzeć z Austryą, wyjechali już do Wiednia, 
jest mylną. Pełnomocnicy ci znajdują się jesz­
cze w Berlinie a termin ich wyjazdu do Wiednia 
dotąd nawet naznaczony nie został.

FRANCYA.
* Paryż, 19 czerwca. Gambetta wytężył 

wszystkie siły, ażeby dla programu swego wy­
walczyć tryumf, a zachwiać stanowisko prezy­
denta i jego ministerstwa, za to też dzisiaj 
wynoszą go pod niebiosa jego organa. Rappel 
przedstawia go, jako męża nieustraszonego wśród 
nawałności i przyrównywa go do lwa strząsa­
jącego ze siebie: pociski, któremi go obrzucono. 
Pomimo tego jednak pisma republikańskie wy­
rażają podziwienie swe nad stanowezém i śmia­
łem zachowaniem się, jakiego dowody złożył 
Mac Mahoń i jego doradzcy i oburzają się 
straszliwie na wniosek przedłożony Senatowi, 
ażeby Izbę deputowanych rozwiązać. Mar­
seillaise pisze: „Dzisiaj stawił marszałek 
w Senacie wniosek, ażeby Izbę deputowanych 
rozwiązano. Daje rozkazy, przytacza same tylk'o 
bezpodstawne pozory i odsyła Izbę do wyborców.“ 
Siècle pochwala zaczepki, na jakie ministro­
wie byli wystawieni i uwielbia siły Gambetty: 
„Na szczęście siły fizyczne i moralne Gambetty 
dorosły do podobnych usiłowań. Nigdy talent 
jego oratorski wyżej się nie podfiiósł.“ Répu­
blique Française, organ Gambetty nie 
byłby przypisywał Mac Mahonowi nigdy tyle 
odwagi: „orędzie odczytane w Senacie przez 
prezydenta ministerstwa ks. Broglie nosi na 
sobie cechę aktu osobistego; odpowiedzialność za 
zamach stanu ciąży na Mac Mahonie.“ Daléj 
starają się te organa zniewolić sobie publiczność 
przez użycie środku radykalnego, groźbą wojny 
domowej. Najbardziej sierdzi się Journal 
des Débats: „kompromitują Senat, gdy 
wkładają na barki jego odpowiedzialność, 
której na siebie wziąść nie chciał, i która go

trwogą i niepokojem napełnia“....... Pisma kot.
serwatywne charakteryzują w ostrych wyrażać) 
sposób, w jaki Gambetta obchodził się w Izbie 
z liczbami; postępowanie to, tém umiej zasłą, 
guje na jakąkolwiek względność, 'ponieważ pK 
chodzi od prezydenta komisyi budżetowej. Twier- 
dził on w sobotę, że przy ostatnich wyborach 
republikanie z ośmiu milionów głosów otrzymfi 
siedem. Tymczasem podług sprawozdania v 
Rappel z roku 1876 rzecz się tak ma, 
z więcej aniżeli 10 milionów wyborców 4,001 26-5 
głosowało za republikanami, 1,811,949 za uioJ 
narchistami i 1,396,888 za bouapartystami. ii

Koniec mowy Gambetty jest straszuie nie.D 
umiarkowany. Mówi on tam o „zbrodniczych usj.L 
łowaniacb“ stronnictwa ultramotańskiego. „PjJ 
run z Watykanu“ zrzucił Simona, „zamach ksifl 
ży“ to był, a nowy gabinet ma tylko j e d :j,B 
nazwę „kontr-rewolucyi“. Daléj mówi o ewe« 
tualności, że przypadek oddaje rząd w podejrzą« 
ręce, wzywa „sądu Europy“ dla „dobra ojczym® 
i przeciw ekspedycyom rzymskim“. W koń« 
jakoby zapożyczył sobie myśli od niemiecki« 
dzienników, jak N a t. Z t g. wołał : „Kraj wie| 
że jeżeli partye skoalizowane zwyciężą, mogjB 
nań tylko wojnę domową sprowadzić. WyboicjB 
nie zapo nną plebiscytu i tego, co im wówe&B 
powiedziano. Przypomną sobie zwłaszcza, ; I 
obiecano im pokój, a wysłano na wojnę.“ Lii 
paix c’est moi, mówił dyktator z Tours, a śfi« 
liberalny mu wierzy.

Na posiedzeniu dzisiejszém komisyi zajdlfl 
jącęj się wnioskiem o rozwiązanie Izby bym 
obecnymi Broglie i Fourtou i rozwojem radjlJ 
liz.i.u iłómaczyli konieczność użycia tego śród« 
Zapytani, czy po uchwaleniu przez Senat roz«i|.H 
zania rząd zamierza natychmiast uchwałę w jj. B 
cie wprowadzić, odpowiedział Broglie twierdzy B 
T e m p s donosi, że Broglie oświadczył, iż lj 
przy wyborach nazwie wyraźnie miłych mu 1> H 
dydatów, gdyż każdy rząd jest do tego upi|B 
wniony.

W Izbie deputowanych oprócz gwałtów« 
dyskusyi nad iuterpelacyą lewicy załatw» B 
jeszcze inue sprawy. Rozdano sprawozdanie ■ 
putowanego Geverda, dotyczące konta likwidacji 
nego. Oświadczono daléj, że minister wojny j. i 
wiadomi! komisyą budżetową, iż komitet artji lj 
ryjny przyjął nowy model dział i że pewna cą| 
żądanych przez rząd 209 milionów ma być zuiffl 
do fabrykacyi tychże. Sprawozdanie wspomial 
że budowa fortyfikaeyi na północnej gran® 
od Dunkirchen aż do okolicy Chimay 0 
dzie rozpoczętą. Kornisya wnosi jednoglo&l 
o przyzwolenie 209 milionów wymaganych pul 
rząd.

Lewica Senatu straciła znowu przez śmiił 
jednego ze swych członków. Piotr Lefranc uiuat 
Io bm. w Wersalfi. Był oh synem chłopa i uf 
todydaktą ; zawód swój publiczny rozpoczął ja 
dziennikarz i zwolennik socyaiistycznych iif 
W roku 1878 był posłem. Zamach stanu 2 gn 
dnia wypędził go na krótki czas z kraju; i 
czasów cesarstwa trzymał się na uboczu Ki 
4 września mianował go prefektem departamei 
wschodnich Pyreneów, gdzie go wybrano depe 
wanym do zgromadzenia narodowego.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 20 czerwca. Sensacyjne wia 

mości o trzymaniu Petoeffego w Syberyi pa 
zały się całkiem nieuzasadnione. Autora • 
niejakiego Pap, wynaleziono w Klaucenburgaj

Petersburg, 19 czerwca. W spis 
rozporządzonej świeżo rekrutacyi 218,000 li 
podnoszą ze strony dobrze poinformowanej, 
nie chodzi tu bynajmniej o rekrutacyą wyjiś 
wą, lecz eałkiem normalną, co rok się pod 
rzającą, która, jak się samo przez się u 
mie, zwyczajnie naprzód bywa zapowiedź 
i ustanowioną. Liczba rekrutów jest wił 
niż w roku zeszłym, ponieważ przy skróć« 
czasie służby osiągnięto najwyższą normę rołl 
wynoszącą 190,000 do 220,000 spisowych. I

Petersburg, 20 czerwca. A g e n c ei 
nerale Russe uważa oświadczenie, dane ®ł 
lorda admiralicji, Ward Hunt, na posiedił 
angielskiej Izby niższej, jakoby rosyjskie ttf 
dy dawno były znafie, za mylne. Torpeen 
wynalazł jeneralny inżynier rosyjskiej mary» 
baron Tisenhausen, i pierwsze próby od 
z niemi w Kronsztacie w roku 1862, przyj i 
osiągnięto jak najświetniejsze rezultaty. Tą) 
nica wynalazku ściśle była zachowywaną.

Carogród, 19 czerwca. Derwisz 1) 
odjechał wczoraj z licznemi wojskami nier 
larnemi, po odbyciu nad niemi przeglądu j 
Sułtana, do Batum. — Ks. Hassan był obec 
wczoraj na nadzwyczajnej radzie minis 
a w czwartek udaje się do Warny. — Su 
zamierza wybudować własnym kosztem j 
gmach dla patryarchy ekumenistycznego.

Per a, 18 czerwca. Telegrafują ztąd 
Koln. Z tg: Tutejszy ajent serbski Chri 
twierdzi, iż wizyta ks. Milana w Plojeszti 
czystym aktem grzeczności, oddanym jedn 
z mocarstw, podpisanych na traktacie paryz 
Christicz nie przeczy wprawdzie istnieniu sil 
stronnictwa wojennego w Serbii, mówi prze 
iż rząd serbski zupełnie pokojowo jest usj 
bionj’. Wiadomość o rozpoczęciu fortyfikaeyi 
Aleksinaczem jest zupełnie fałszywą. Si 
podjęła przedtem wojnę jedynie w myśli, bj 
skać kawał kraju w Hercegowinie, ciągnąc; 
do rzeki Narenty, do zupełnej przecież niej 
słości nigdy nie dążyła, ponieważ stosunek ii



dn Porty jest rękojmią jej rozwoju. Serbia po- 
znsuwiona sama sobie, poadłaby z czasem nie­
wątpliwie w moc Rosyi lo Austryi.Ostatnie fclegraray.

Wiedeń, 20 czerca. Z Cetynii donoszą 
pod dniem dzisiejszym: Pod Spużem krwawą 
stoczono bitwę, w które Czarnogórcy pod Bożo 
Petrowiczem na głowę pobili armią Ali Saiba 
baszy. — Presse dowrduje się, iż wiadomość, 
jakoby Austrya miała iiterweniować u Porty na 
korzyść Czarntfgórców, upełnie jest fałszywą.— 
Do Deutsche Z t g. telegrafują z Pera, iż 
dwie rosyjskie korwet] krążą około przylądku 
Matapan na południovym brzegu Morei. Bon 
Carlos przybył wczoraj z orszakiem swym do 
S uczą wy.

Petersburg, 2* czerwca. Urzędowo do­
noszą z Mazra pod dnem dzisiejszym: W cza­
sie rekonesansu wojska które .wyruszyło w dniu 
17 b. m. z Bajazidu i posuwało się na drodze 
ku Wan, stoczyły dvie rosyjskie kompanie 
utarczkę z nieregularnym oddziałem tureckim 
i odparły go. Moskale mieli 2 zabitych i 12 
rannych. — Bombardovanie Karsu trwa dalej; 
Turcy słabo odpowiadąą.

Walne Zebranie
Towarz. Przyjaciół Nauk.

Wczoraj odbyło się półroczne posiedzenie 
członków Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Z przy­
czyny upału i ciasnego miejsca zebrało się 
zaledwie dwudziestu kilku członków. Na prze­
wodniczącego wybrano posła Kaźmirza Kau- 
taka, a ten powołał na sekretarza dr. Kaszte­
lana. Po przyjęciu protokółu z posiedzenia 
styczniowego, prezes Towarzystwa odczytał na­
stępujące sprawozdanie z ubiegłego roku:

W tym samym dniu, w którym się odbywa czer­
wcowe, jak to dzisiejsze, zgromadzenie członków, 
zwykliśmy byli w latach poprzednich, zapraszać pu­
bliczność na osobne posiedzenia dla zaznajomienia 
jej z całorocznym przebiegiem ważniejszych naszych 
czynności, oraz dla odczytania jakiej przystępnej 
a zajmującej ogół rozprawy. W roku bieżącym po­
mijamy tę uroczystość w nadziei, że już niezadługo 
będziem mogli całe obywatelstwo prosić do budującego 
się gmachu, i nie tylko ze sprawozdaniem i odczytem 
wystąpić, ale zarazem udowodnić wszystkim naocznie 
wzrost i postępy naszej instytucyi, okazując bogate 
nasze zbiory w należytym porządku rozstawione.

Budowa ta, po niejakiej przerwie, zwolna lecz 
Wciąż postępuje. Okazały., się uchybienia. w kon­
strukcji i niedostatki, którym zaradzić wcześnie po­
trzeba, a przerobienie może dłuższego czasu wymagać 
będzie. Nie dziw więc, jeżeli Szanowny jej właściciel 
woli narazić nas na zwłokę, aniżeliby miał na nasz 
użytek oddać gmach nie wykończony z tą starannością, 
co zabezpieczy również trwałość budowy, jak odpowie- 
dniość rozlicznym potrzebom naszym. Cierpliwem 
przeto zaufaniem pozyskamy pewność, że będziem 
posiadali tem wygodniejszą i na rychłe szkody nie- 
narażoną siedzibę.

Mimo dotychczasowej ciasnoty, coraz dotkliwszej 
z powodu pomnażających się zbiorów, Wydziały 
tudzież komisye w związku z naszemi zadaniami pra­
cujące, odbywały regularne swe posiedzenia. Rzadki 
to dzień, w którymby jedyna sala, wystarczająca na 
takowe zebrania, zajętą nie była. Z Wydziałów od­
znaczał się osobliwie Historyczny i Lekarski pocho­
pną czynnością. Pierwszy, nie już raz na miesiąc, 
ale dwutygodniowe miewa; posiedzenia. Wydział 
Przyrodniczy objawiał także większe niż w przeszłem 
półroczu ożywienie. Do tych trzech przystąpił 
w ostatnich miesiącach Wydział Ekonomiczno-Staty- 
styczny. Wydział ten, zapewniwszy sobie poparcie 
i współudział znakomitszych naszych ekonomistów, 
chociaż według ustaw nasiych nie wolno mu zajmo­
wać się bieżącemi sprawani publicznemi, czego ściśle 
przestrzegać będziemy, nuże przecież oddać wielkie 
usługi społeczności naszej,tak mało jeszcze obeznanej 
z teoryą i naczeluemi zasalami tyle pożytecznej umie­
jętności. Ponieważ córa bardziej rozszerza się 
czynność wydziałów, a zatem i onych potrzeby, 
Zarząd przeznaczył każdeiu z nich rocznie 90 marek
subwencyi na pisma perydyczne i książki. Sekretarze 
odczytają szczegółowe sprwozdania.

Prace Wydziałów dołarczyły już obfitego zasobu 
do przyszłego Rocznika, kory rozpocznie się drukować 
zaraz po dwumiesięcznych ’eryach, tak iżby z końcem 
roku mógł być doręczony ełonkom. Termin ten od­
powiadać będzie przyjętej ak dla wyborów, jak dla 
wszelkich innych czynność naszych regule, że rok nasz 
naukowy nie na św. Jan, jk było wprzód, lecz istotnie 
z rokiem kalendarzowym uę kończy. Nadto Zarząd 
z uwagi, że dotąd druk W za ścisły i drobny, for­
mat zaś nie dość kształtnyipostanowił zmienić ten na 
ndatniejszy, a druk na sztszy i wyraźniejszy, przez 
co autorowie artykułów otrymają znaczniejsze wyna­
grodzenie. Oznaczono przyun ściślej przepisy, jakich 
się na przyszłość trzymać u redaktor. Żaden, choć­
by najdrobniejszy artykuł, jk naprzykład nekrologi, 
nie może być zamieszczonynw Roczniku, jeźli wprzód 
nie pozyskał zatwierdzenia ¿rządu. Między pracami, 
ocenianemi przez Wydziały ńznanemi przez nie jako 
godne pomieszczenia w Roczku, wybór należeć będzie 
do Zarządu, gdyż obfitość ic mogłaby być za wielką 
na tom jeden; jeźli który arfeuł byłby zbyt obszerny, 
uszczuplałby miejsca kilku mym, . równie ważnym 
a krótszym; zdarzyćby się molo, że jeden dział umie­
jętności przeważałby w Romiku zbytecznie nad 
innemi.

Zabiegłość konserwatora rozszerza coraz bardziej 
zakres naszych stosunków z naukowemi Towarzystwami 
i pojedynczymi uczonymi tak własnego, jak i obcych 
krajów. Jeźli korespondencya w tej mierze zabiera 
dużo czasu, a często naraża na wydatek, gdyż chętnie 
wszystkim udzielamy naszych wydań i fotografii, to 
znów Towarzystwo zyskuje, otrzymując nawzajem od 
innych częstokroć kosztowniejsze od naszych publika- 
kacye, a przedewszystkiem zdobywa uznanie i wziętość 
przez rozgłos, jaki już dziś nasze prace, nasze zbiory, 
osobliwie tóż wykopaliska posiadają w naukowym świę­
cie. W ostatnich czasach przedsięwzięte wykopaliska 
w Pawłowicach otworzyły nowe i bogate pole dla ba­
dań archeologicznych. Nasz konserwator ogłosi nie­
bawem szczegółową wiadomość o nich w dwóch języ­
kach, z licznemi tablicami litografowanych okazów.

Druk Dyplomataryusza Wielkopolskiego raźnie po­
stępuje. Już większa połowa tomu pierwszego odbita. 
Gorliwy nasz członek i całkiem temu przedsięwzięciu 
oddany, p. Ignacy Zakrzewski, otrzymał już niejaką 
nagrodę, droższą dla badacza przeszłości ojczystej nad 
inne, bo odkrył, już po rozpoczęciu druku, kilkadziesiąt . 
nieznanych dotąd a bardzo ważnych dokumentów, które 
sięgają najdawniejszych czasów. Tom przeto dodatkowy 
będzie niezbędnym.

Oddawna staraniem Zarządu było ustalić stósu- 
nek Towarzystwa do kuratoryum funduszów śp. Bred- 
krajcza, abyśmy mogli stanowczo wiedzieć, jakiej 
i w jakich terminach możemy się spodziewać z tego 
źródła pomocy. Zawiązaliśmy przeto w przeszłem pół­
roczu częstszą z szanownymi kuratorami koresponden­
cją, wzywając ich, aby sami oznaczyli ten stosunek, 
i zapewniając, że ufni w ich gorliwość dla dobra pu­
blicznego chętnie się ich postanowieniom poddamy. 
Kuratoryum zebrało się na dniu 13 czerwca i prze­
słało nam bezzwłocznie swą uchwałę, której treścią 
jest, że nie biorąc na siebie żadnych stałych zobowią­
zań na przyszłość, skwapliwie każdorazowe podanie 
Zarzędu o subwencyą weźmie pod uwagę. Zaś co do 
wynurzonego przez nas życzenia, aby dotąd zebrana 
suma z zaległych procentów obróconą bezpośrednio zo­
stała 1. na konkurs historyczny, 2. na wydanie Libri 
Beneficiorum Łaskiego, kuratoryum odpowiedziało, że 
co do pierwszego przychylić się nie może, a na drugie 
przeznacza 2400 marek. Wdzięczni za tę pomoc, 
spodziewamy się, że przychylny obu stron stosunek ró­
wnie odpowie dobru Towarzystwa, jak celowi zamierzo­
nemu przez śp. Bredkrajcza, oraz troskliwym życzeniom 
szanownych kuratorów, aby fundusz się ten nie zmniej­
szał, lecz z czasem powiększony tem znamienitsze od­
dawał przysługi literaturze naszej.

Tak więc mamy zapewnione już wydanie i Dyplo­
mataryusza Wielkopolskiego, przy hojnej pieniężnej 
pomocy hr. Jana Działyńskiego, który wziął na siebie 
koszta druku, i Libri Beneficiorum Łaskiego, dzieł od­
dawna tyle pożądanych, które niezawodnie staną się 
obfitóm źródłem dla poszukiwań historycznych, i choćby 
w dziale publikacji Towarzystwo nic innego już nie 
uskuteczniło, to dwa te monumentalne świadectwa za­
szczytnie naszą instytucyą w dziejach literatury upa­
miętnią.

Komisya konkursu dramatycznego ukończyła w 
tych dniach swą mozolną pracę. Sztuk nadesłano 41, 
oprócz trzech, które przybyły za późno, a jedna w dro­
dze zaginęła. Taka mnogość wymagała wzmocnienia 
komisyi. Do pierwotnie więc wyznaczonych jej członków 
dziewięciu, Zarząd musiał zawezwać jeszcze sześciu 
do pomocy. Od początku kwietnia do 17 czerwca, 
w którym to dniu zapadły ostateczne postanowienia, 
odbyto 9 posiedzeń, a oprócz tego 5 sekcyi, na które 
komisya się podzieliła, osobno pracowały, tak iż ka­
żdy z członków sam czytał kilkanaście utworów a z kil­
ku zdawał obszerną sprawę na zebraniu ogólnem. 
Uwieńczono trzy sztuki. Dramatowi dr. Adama Asny­
ka p. t. Kiejstut przyznano nagrodę 600 marek. 
Dramatowi Gorysława pani Elizy z Rulikowskich 
Tuszowskiój, zaszczytnie już znanój pod pseudonimem 
Juliana z Poradowa, dano pochwałę i zalecono do 
przedstawienia. Komedyą p. Jordana Dla Dobra 
Ogółu polecono do grania. Komisya oznaczyła przy­
tem zmiany, jakie byłyby pożądanemi w tych utwo­
rach i w tym względzie zniesie się z autorami bez­
zwłocznie. Wynurzyła oraz życzenie, abyśmy pozo­
stałe 900 marek na nowy konkurs dramatyczny obró­
cili. Chwalebnej to gorliwości członków komisyi za­
wdzięczamy, że w tak krótkim czasie i tak dokładnie 
trudne to zadanie spełnionem zostało. Sumienne re­
feraty posłużą za wskazówkę przyszłym podobnym ko- 
misyom i ułatwią sprawozdania z niniejszego konkursu, 
które później zarząd ogłosi. Tu więc obowiązkiem 
naszym jest złożyć najszczersze podziękowanie człon­
kom komisyi, nie tylko że tak chętnie wszyscy trud 
ten podjęli, ale że się tak pracowicie i sumiennie 
z powierzonego sobie zadania wywiązali. Jeźli kon­
kurs ten nie wywołał żadnego bez względnie doskona­
łego dzieła, to przecież wywiódł na jaw dwa znako­
mite utwory, które tak pod względem nadobności ję­
zyka, jako też dramatycznej wartości, zwłaszcza jeźli 
autorowie uwzględnią uwagi komisyi, mogą się stać 
trwałą ozdobą literatury naszej, a ¡trzeci wzbogacić 
scenę narodową. Mamy przytem nadzieję, że konkurs 
ten nie będzie bez pożytku i dla teatru poznańskiego 
i pewność, że on dowiódł, ile dobroczynnym jest wpływ 
zapisu ś. p. Bredkrajcza.

W ostatniem półroczu następujący członkowie 
pomnożyli grono nasze : Książę Czartoryski Adam (syn), 
p. Barcikowski z Poznania, ks. Granatowicz z Miło­
sławia, p, Hochberger z Poznania, p. Karliński Emil 
z Zabikowa, Dr. August Mieczkowski z Wrocławia, 
książę Ferdynand Radziwiłł, p. Ruciński z Poznania, 
Dr. Skarżyński Witold z Wrocławia, p. Unrug Wiktor 
z Mełpina. Książę Ferdynand Radziwiłł zapisał się 
do członków fundatorów, to jest do płacących na raz 
600 marek.

Skoro poczet naszych członków wciąż się powię­
ksza, kiedy pomnażają się zbiory a wzmaga praca 
wspólna, to trudno nie ujrzeć w tóm dowodu, że sto­

warzyszenie nasze jak było potrzebą tak przy wytrwa­
łości, ściśle trzymając się swego zakresu, może się 
stać dla kraju nienajpośledniejszym w dziedzinie nau- 
kowój pożytkiem.

Poczem sekretarze czterech wydziałów z ko­
lei odczytywali szczegółowe sprawozdania. Kon­
serwator zaś zdał raport z swych czynności.

Następnie na członka honorowego Towarzy­
stwa Prezes podał znakomitego ekonomistę Jó­
zefa Supińskiego. Wybór może dopiero na­
stąpić na przyszłem posiedzeniu styczniowem.

Po kilku wnioskach mniejszej wagi przewo­
dniczący wniósł podziękowanie dla zarządu, co 
też zgromadzenie powstając przyjęło. Prezes 
dziękując za ten nowy dowód zaufania, wynurzył 
posłowi Kantakowi wdzięczność za skwapliwość, 
z jaką zawsze przybywa na posiedzenia Towarzy­
stwa i obradami onych tak wybornie kieruje.

Kurier uiejstwy i prowincjonalny.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

dyrektorowi sądu powiatowego Arndt w Chełmnie order 
orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy.

* Przed dwoma dniami wrócił do nas z podróży 
rzymskiej ks. Gałecki a wczoraj ostatnim pociągiem ks. 
kanonik Maryański.

* Senat kryminalny tutejszego sądu apelacyjnego 
zatwierdził wyrok pierwszej instancyi, skazujący, p. Sta­
wińskiego, odpowiedzialnego redaktora Orędowni- 
k a, na 150 grzywien za to, iż pismo to skarżyło się pu­
blicznie, że odebrało z tutejszej poczty dwa listy z Ko­
ściana z nadworężonemi kopertami.

* Pan dr. Schwartz, dyrektor tutejszego protestan­
ckiego gimnazyum Fryderyka Wilhelma, odbył wczoraj 
majówkę z uczniami prymy do Grabowa, gdzie niedawno 
odkryto cmentarzysko pogańskie.

* Pewnemu kupcowi podróżującemu, który w dniu 
17 b. m. chciał się udać do Berlina, skradziono przy ku­
powaniu biletu na tutejszym centralnym dworcu kolei że­
laznej sakiewkę z 294 markami. Pomiędzy pieniędzmi 
tomi znajdowało się pięć dwutalarówek.

* Czeladnik blachniei ski, pracujący przy nowym 
domu na ulicy św. Marcińskićj Nr. 35 spuścił przez nie­
ostrożność kilka funtów ważący drewniany młotek z dachu, 
który padł tuż pi'„ed nogami przechodnia na ulicy. Gdyby 
go był w głowę trafił, byłoby się zapewne nowe wyda­
rzyło nieszczęście.

* Szewc Teofil Wentzel poszedł dnia 17 bm. z 13- 
letnim s.vym synem łowić na wędkę ryby w Cybinie i 
dotąd nietylko żaden z nich nie powrócił, ale nadto nic 
się o nich dowiedzieć nie było można. Przypuszczać za­
tem można, że się im nieszczęście jaki® wydarzyło.

* Weterynarza pierwszej klasy, p. Fryderyka Otto- 
mara Paech w Gnieźnie mianowano komisorycznym we­
terynarzem powiatu gnieźnieńskiego.

* Inspekcye szkolne. Księdzu Majewskiemu, 
proboszczowi w Ostrzeszowie, odebrano lokalną inspekcyą 
szkolną nad szkołami katolickiemi w Szklarce Przygodzkiój 
i Bledzianowie a powierzono ją tymczasowo komisarzowi 
obwodowemu Gloger z Ludwikowa. Księdzu Kalkstein- 
Osło wskiemu, proboszczowi w Chojnicach, w powie­
cie poznańskim, odebrano takąż inspekcyą nad szkołami 
w Chojnioy i Morawsku i oddano ją tymczasowo powiato­
wemu inspektorowi szkół Lux w Poznaniu, tak samo i 
lokalne inspekcye nad temi szkołami katolickiemi, nad 
któremi urząd ten sprawował poprzednik jego p. Lasko­
wski. Również i nowy tymczasowy powiatowy inspektor 
szkolny w Środzie, p. Biittner, zawiaduje dalej inspekcy- 
ami szkół po poprzedniku swoim, p. Blobel, nie mniej i 
p. dr. Hippauf w Ostrowie, który zajął tamże posadę po­
wiatowego inspektora szkół p. Lux, do Poznania przenie­
sionego.

* Po burzy w dniu 12 b. m., kiedy się niebo już 
całkiem prawio było wypogodziło, uderzył piorun w nocy 
w wieżę kościoła w Lutomiu pod Sierakowem, roztrzaskał 
wiązanie, ale nie zapalił. Jakkolwiek uderzenie piorunu 
było tak silne, iż wszyscy mieszkańcy z łóżek powyskaki­
wali, o szkodzie zrządzonej w wieży kościoła dowiedziano 
się przypadkowo dopiero w kilka dni później.

* W bliskości półwyspu Helli, utonął w nocy z 12 
na 13 b. m. statek; załogę składającą się z 3 ludzi wy­
ratowano.

* W okolicy Wejherowa wracał robotnik z roboty, 
a przechodząc przez las, uderzył nogą o pień i skaleczył 
się. Z początku na ranę nie wielo zważał i do domu po­
dążał. Niedaleko domu jednakowoż już tak osłabionym się 
czuł, że się z towarzyszami swymi na ziemię położył, aby 
cokolwiek wypocząć. Strudzeni robotnicy zasnęli, a obu­
dziwszy się znaleźli towarzysza bez duszy, — umarł wsku­
tek upływu krwi.

* Trychiny. Powszechnie utrzymują, że na 1000 
świń znajduje się zaledwie jedna dotknięta trychinami; 
tymczasem pokazuje się ze sprawozdań Towarzystwa Ubez­
pieczeń w Kassel, że stosunek ten daleko niekorzystniej 
się przedstawia; w rzeczonem towarzystwie w okresie od 
1 lipca 1875 do 1 lipca 1876 roku, ubezpieczono od try- 
chin 20,500, od choroby zaś zwanej węgrami 2000 sztuk. 
Z tych 57 sztuk było zarażonych trychinami, jedna zatem 
chora Świnia przypadła na 360 sztuk. W Hanowerze zna­
leziono w przeciągu kilku miesięcy 31 węgrowatych świń, 
na Szląsku 1, w mieście Kassel 23, wypada więc na 300 
świń jedna z trychinami; w Prusach Wschodnich i Za­
chodnich, w Poznańskióm i na Szląsku 26 na 6000 sztuk, 
Od duia 1 lipca zeszłego roku, stosunek ten w Prusach 
Wschodnich i Zachodnich, w Poznańskióm i na Szląsku, 
mianowicie w okolicach tych prowincyi graniczących 
z Cesarstwem rosyjskióm i Królestwem Polskióm, pized- 
stawia się jeszcze niekorzystniej; odkryto bowiem 41 wy­
padków trychin, tak że niejeden z ubezpieczonych, mia­
nowicie we Wrześni, Środzie, Miłosławiu i w samym Po­
znaniu, na 20 zabitych świń miał dwie a nawet trzy, 
trychinami zarażone. Można przypuszczać, że w tych 
miejscowościach na pięćdziesiąt świń jedna jest zarażona 
trychinami.

Z początku choroba ta zjawiła się przeważnie po­
między świniami ras angielskich, obecnie okazuje się już 
pomiędzy krajowemi świniami, a nawet pomiędzy przy- 
wożonemi z Królestwa Polskiego i Cesarstwa rosyjskiego.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 22go czerwca, 
Paulina b. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
38. Z a c h ó d o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1264 Zniesienie 

zupełne Jadźwingów. — 1383 Stronnicy Jadwigi zajmują 
Gębice. — 1387 Hołd księcia Skirgiełła. — 1698 Przy­
mierze w Rawie przeciw Szwecji pomiędzy Augustem II. 
i carem Piotrem.

(iw). Z Inowrocławskiego, dnia 16 czerwca, 
(Sprawy mająco być przedłożone na sejmiku powiatowym. 
— Kanalizacya Noteci.) W dniu 26 czerwca r. b. o go­
dzinie 12 wpoludnie odbędzie się w Inowrocławiu w ho­
telu Basta sejmik powiatowy, któremu przedłożone zosta­
ną wnioski przez komisyą powiatową poprzednio omó­
wione. Pierwszy i najważniejszy z tych wniosków doty­

czy kanalizacyi Noteci. W celu poprzedniego , nad tym 
wnioskiem porozumienia się odbyła się, o czem przed 
kilku dniami wzmiankę uczyniliście, dnia 9 bm. w hotelu 
Basta wspólna narada adjacontów i osób w tej sprawie 
interesowanych. Na rzeczoną wspólną naradę zebrało się 
około 20 obywateli, wszyscy jednomyślne w tej sprawie 
okazali usposobienie i postanowili przedsięwzięcie kanali­
zacyi, tak ważne dla naszego powiatu na każdym popierać 
kroku. Niektórzy z adjacentów zobowiązali się bezpłatnie 
na ten cel potrzebne oddać grunta, inni za nader niską 
cenę takowe odstąpić, inni zaś. nie mogąc oddać gruntu 
w naturze, podpisali na ten cel kwotę wynoszącą połowę 
rodatku gruntowego z swych dóbr, dalsi nareszcie, dla 
itórych przedsięwzięcie to również z korzyścią się łączy, 
podpisali kwotę równającą się czwartej części podatku 
gruntowego, jaki z swych dóbr płacą; od tych zaś oby­
wateli, którzy nie byli na naradzie obecnymi, * postano­
wiono również w tym celu zbierać podpisy. Przedwstępno 
to zgromadzenie cechowało widocznie ogólne usposobienie 
chętnej ofiarności, to też spodziewać się można, żo wnio­
sek kanalizacyi Noteci na sejmiku nie upadnie.

Zachodzi tutaj głównie pytanie, czy powiat inowro­
cławski ma dać potrzebne do tego grunta w swoim i rno- 
gilnickim powiecie. Już przy pierwszej okupacyi naszego 
kraju przez króla Fryderyka Wielkiego, kiedy zakładano 
kanał bydgoski, powzięto myśl kanalizacyi Noteci aż do 
jeziora Gopła. myśli tej jednakże, dla innych ważniej­
szych, naglących potrzeb kraju zaniechano, aż oto znowu 
w nowszym czasie wśród kół interesowanych takową po­
ruszono a nawet postawiono już w etacie państwa pierw­
szą na ten cel ratę, jednakowoż w roku bieżącym za przy­
zwoleniem obu Izb na inne obrócono ją budowle. Rząd 
przecież projektu tego nio zaniechał, zbadał go na nowo 
i zapytał właściwo powiaty, o ilo w swym własnym inte­
resie zechcą do wykonania tego przedsięwzięcia śię przy­
czynić i takowe popierać. Minister handlu reskryptem 
z dnia 26 lutego r. b polecił król, rejencyi w Bydgoszczy, 
aby co do rzeczonej kanalizacyi traktowała z właściweini 
powiatami, król, rojencya zaś reskryptom z dnia 22 kwie­
tnia r. b. przekazała sprawę tę co do powiatu inowro­
cławskiego naszemu król, radzcy ziemiańskiemu w celu 
przedłożenia tejżo stanom powiatowym. Sprawa kanali­
zacyi Noteci w całym powiecie znalazła zwolenników a 
powiat w porównaniu do korzyści, jakie przez otwarcie 
tej nowej drogi wodnej odniesie, stosunkowo na małe 
tylko wystawi się koszta, gdyż nietylko interesenci wogó- 
le, ale po części i sami właściciele gruntów nad Notecią 
położonych przyczynią się do tego, do czego też na ze­
braniu w dniu 9 b. m. pierwsze kroki poczyniono, aby 
sprawę ułatwić i potrzebną ziemię bezpłatnie w celu ka­
nalizacyi oddać. Na ułatwienia w przeprowadzeniu tego 
projektu w powiecie inowrocławskim liczyć można, gdyby 
zaś powiat mogilnicki miał się wzbraniać w oddaniu po­
trzebnych na ten cel gruntów, proponuje radzca ziemiań­
ski stanom naszego powiatu, aby i grunta w powiecie 
mogilnickim, o ile takowe do rzeczonej kanalizacyi po­
trzebne, królewskiemu rządowi ofiarować, co w porówna­
niu do ważności sprawy i bezpośredniej korzyści dla po­
wiatu inowrocławskiego zbytnich kosztów za sobą nie 
paciągnie.

Drugi wniosek tyczy się budowy mostów na drodzę 
z Szarleja do Kruświcy. Skoro tylko kanał Bachorzy 
osuszony został, kwestya budowy samej drogi nie ulega 
wątpliwości. Naturalno oddalenie Szarleja od Kruświcy 
nie wynosi więcej jak pół mili, tymczasem gościniec oby­
dwa te punkta łączący ciągnie się na przestrzeni 2 i pół 
mili. Szarlej i okoliczne wioski zyskają przez tę nową 
drogę, zbliżywszy się znacznie do Kruświcy, Kruświca też 
sama na tem zyska, gdyż przez to połączy się bliższą 
drogą z Inowrocławiem. Komuna powiatowa ma własnym 
kosztem podjąć budowę tych mostów.

Dalej na wniosek poznańskiej deputacyi dla sto­
sunków gminnych postawione będzie sejmikowi pytanie, 
ety na mocy paragrafu 36 prawa z dnia 8 marca 1871, 
uważa za potrzebną pomoc ze strony tejże deputacyi dla 
gminy Wielkich Jezior przeciążonej utrzymywaniem ubo­
gich. Gmina Wielkie Jeziory ponosi rzeczywiście pod 
tym względem zbyt wielkie ciężary, nie jest w możności 
obowiązkom zadość uczynić i potrzebuje od rzeczonej po­
znańskiej deputacyi pomocy.

biareszcio postawione będą wnioski tyczące się po­
datków komunalnych, wybór drugiego deputowanego w 
miejsce hrabiego Solms i wybory do stanów prowin- 
cyoualnych.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed tutejszym sądem przysięgłych toczyła się 

onegdaj sprawa przeciwko wyrobnikowi Karolowi Re­
dlich, szewcowi Ignacemu F i e b i g i niezamężnej 
Balbinie Grocholskiej, wszystkim z Poznania, o 
skradzenie w dniu 4 stycznia r. b. właścicielce kamienicy 
pani Köhler z zamkniętego biurka dwóch biletów po 100 
marek, jednego na 200 marek i 120 do 130 marek w zlo­
cie. Wykazało się, że służąca Balbina Grocholska oddała 
w niebeeności pani dwom powyżej wymienionym oskarżo­
nym klucz od przedpokoju a ci resztę drzwi pootwierali 
wytrychami i pieniądze skradli. Do zbrodni przyznał się 
tylko Redlich, podczas kiedy Fiebig lubo u niego skra­
dzione pieniądze znaleziono, przeczył stanowczo, żeby w 
kradzieży tej jakikolwiek miał mieć udział; B. Grocholska 
pierwiastkowo przyznała się do wszystkiego, później je­
dnakże zeznanie swe odwołała. Przysięgli jedr&tkże uznali 
wszystkich trzech oskarżonych winnymi, przyznając Redli- 
chowi i Grocholskiej okoliczności łagodzące, a deputacya 
sądowa skazała Fiebiga na trzyletnie więzienie w domu 
karnym, Redlicha na trzyletnie i Grocholską na dziewięcio­
miesięczne zwyczajne więzienie.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Towarzysza Pilnych Dzieci, wychodzącego we Lwo­
wie pod redakcyą pana Władysława Bełzy, najświeższy 
numer (18) zawiera: Brzydale (wiersz) Jana Chęcińskiego.
— O biednym muzykusie i o lichu, które siedziało u niego 
za piecem, przez Wacława Szymanowskiego. (Ciąg dalszy).
— Bojownik (z ryciną). — Obrazki historyczno VIII. Sta­
nisław Żółkiewski, herbu Lubicz. — Przypadek Klarei z 
igłą. — Strach. — Sokół od Kijowa (wiersz). — Szarada.
— Ogłoszenia.

* Wyszła w Londynie w przeszłym tygodniu po­
wieść pod tytułem: Błękitne Róże, czyli mał­
żeństwo Heleny Malinowskiej. Bohaterka, 
młoda, urocza Polka, idzie za mąż za Anglika i z nim 
przenosi się do Angli. Gorąca to dusza i serce łamie się 
i schnie w poważnóm lecz zbyt zimnem otoczeniu. Do­
bija ją mąż samolub, nie zdolny ani pojąć jej, ani ukoić, 
ani nawet pożałować. Tygodnik Athenoum przyznaje 
téj powieści znakomitą wartość. Jeśli się trochę gniewa 
na zbyt ciemny obraz społeczności angielskiej, to znów 
unosi się nad siłą, a oraz powabom, z jakim autorka 
odmalowała Polskę i Polaków równie w kraju jak na wy­
gnaniu. „Księżna Wanda, (mówi pismo to) jest jedną 
z tycli wspaniałych matron, jaką spotkać można wszędzie 
gdzie Polacy przebywają, a jój córka Helena należy do- 
tych czarujących polskich dziewic, które swemi wdzięki, 
pięknością i szlachetnością duszy, stają się wybranemi 
monarchiniami każdego grona, co je otacza (whose grace 
and beauty and spirit render them the elected sovereigns 
of the circles, in which they move). Autorka niodawnem 
czasy napisała także romans p. t. Vera, który miał
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rosyjską. Czy ją korzystnie wystawia, nie wiemy, bośmy 
tej powieści nie czytali, ale ze sprawozdania londyńskiego 
Tygodnika widać, że się z niezmiernym zapałem unosi 
nad Polską, opłakuje jej nieszczęścia, uwielbia poświę­
cenie szlachty polskiej, a zatem zdawałoby się. że nie 
może Rosyi podziwiać.

ROZMAITOŚCI.
* Opera włoska w Londynie podczas obecnego se­

zonu raczej się ilością, niźli jakością artystów zaleca. 
Występują w Fauście Gounoda: Fancelli (Faust), Jaure 
(Mefistofeles), pani Trebelli (Siebel), panna Nilson (Mał­
gorzata) ; w Hugonotach: Wachtel (Eaul), Eokitański 
Marcel), Alwina Valeria (królowa), pani Trebelli (paź) i 
Karolina Salla (Walentyna); w Eigoletto : Talbo (książę), 
Galassi (Eigolletto), Alwina Valeria (Gilda); w Somnam- 
buli: panna Ethelka Serster (Amina); w Otellu : panna 
Nilsson (Desdemona), Faure (Jago), Carrion (Eodrigo), 
Tamberlick (Otello); w Marcie: Fancelli (Lionel), pani 
Trebelli (Nancy), Fmilia Chiomi (Marta).

Grają także opery włoskie w teatrze Coven,. Gar­
den i tam występuje Adelina Patti w Don Żuanie, 
w Trovatore, w la Traviata i w Aidzie, panna Albani 
w Wagnera il Vascello Fantasma i w Fauście Gounoda, 
panna Marimon w Don Pascuale, panna d’Angeri w Balio 
di Maschera i w Santa Chiaca (tę operę napisał książę 
Sasko-Koburgski). W skład trupy wchodzą tenory Marini 
i Gratiani, baryton Cotogni i bas Ciampi, także pani 
Scalchi. Anonsują w dziennikach, że 22 bm. to jest ju­
tro, będzie w teatrze Covent Garden jenerał Grant.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 czerwca.

LUZINSKIFGO GEAND HOTEL DE FRANCE. Ska- 
lzyński z Spławia, Taczanowski z Siedlemina, hrabia 
Dunin z Broniszewic, Sczaniecki z Boguszyna, Gra­
bowski z Nowejwsi, Goślinowski z Dąbrówki.

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min 
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 2
pociąg mięszany - 2—4 o 6 - 15
pociąg osobowy - 1—3 o 11 34 -

Z Poznania do Wrocławia: 
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 - 4-7
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 -
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 4 -
pociąg osobowy

(do Leszna) - 1—4 o 8 - 0
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 10 min. rano 
pociąg mięszany - 1—4 o 11 - 40 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 14 - po połudn.
pociąg mięszany

(do Gniezna) - 1—4 o 7 - 2 - wieczorem.
Z Poznania do Frankfurtu-Gubeny:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 0 min. rano
pociąg pospieszny - 1—3 o 10 godz. 22 min. przed polu,
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 5 - po połudn.
pociąg mięszany

(do Zbąszynia) - 1—4 o 6 - 10 - wieczorem.
Z Poznania do Kluczborku :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 6 godz. 53 min. przedpolu, 
pociąg mięszany - 2—4 o 12 godz. 19 min. wpołudnie. 
pociąg osobowy

(do Ostrowa) - 1—4 o 6 - 26 - po połudn.

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 54 - po połudn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 33 - wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:

rano
przed polu, 
po połudn. 
wieczorem.

rano
przed polu.

- po połudn.

- wieczorem.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 20 czerwca.
Zyto: (za 2000 funt.) stałej, wypowiedz. 1000 cent

na upł. (wyp.----- płc.. czerwiec 153,50 płac., — żąd.,
czerw.-lipiec 153,— żąd., —pł., lipiec-sierpień 152— 
żąd., wrzes.-paźdz, 151 płc., paźdz.-list. 149 płc.

Pszenica: 235 żądano, czerw.-lip. 235 żądano., 
wrzesień-październik — żąd.

Owies: 127,— płac.----- żąd., czerw.-lipiec 127,—
plac. —, żąd., lip .-sierp. 127,- — płac., wrześ.-paźd. 
130 pł., wyp. 1000 ctr.

E z e p — żąd., wyp. — cent.
Olej rzepie wy: stale, wypowiedz. —,— cent, 

w miejscu 66,50 żąd. czerwiec 66,— żąd., czerw.-lip. 65,50 
żąd., lipiec-sierpień —,— płacono, wrzcsień-paźdz. 63,— 
żąd., październik-listopad 63,50 żąd., listopad-grudzień
63.50 żąd., — płc.

Okowita: wyżej, wypow.,----- litr., w miejscu
51,— żąd, 50,60 pł., czerwiec 50,50 pł. i żąd., czerw.-lip.
50.50 płc. i żąd., lipiec-sierp. 50,50 płac., sierp.-wrzes. 
51 płc., wrzesień-październik 50 pic., 50,50 żąd., paźdz.- 
listopad —,— płc. i żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 20 czerwca 1877.

Len wyżej.
Siemię lniane . . lOikilogr.
Ezep zimowy . . = =
Ezepik zimowy. . .
Ezepik latowy . . » =
Lnica....................

Siano 2,40- 2,60fn za 50 kil.
S ł o m a 24 25 50 a kopę 600 kil.

26 1 50 24 50 24 1 50
29 i - 26 - 25 1 —
27 ! 50 23 50 21 i 50
29 i — 25! — 21 1 —
22 50 20 50 17 50

Telegran giełdo w
Kuryera Po z u a ń s k i e g o.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . .
„ żółta . .

Zyto...................
Jęczmień .....
Owies...................
Groch ...............

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj-1’ 
wyż.

22,20 
21*80 
18'
15 
14
16

naj-
niż.

średni 
naj- 
wyż.
M 4

lekki towar
naj- 
niż. 
A,4

24 30.23 20
8022

nai-
wyż.
¿14

naj-
niż.

20 80 19

Administracya „Kuryera Pozn.“
zawiadamia niniejszem przedpłacicieli na „Kro­
nikę Żałobną itd.“ Teodora Żychlińskiego, że 
dzieło to wyszło z druku i może być każdego 
czasu przez abonentów z biura Administracyi (Plac 
Wilhelmowski Nr. 17) w drukami Jarosława 
Leitgebra odebrane. Abonenci na prowincyi, 
którzy pragną, aby „Kronika“ została im nadesłaną, 
zechcą na koszta opakowania przesłać do Admi- 
nistracyi „Kuryera“ po 50 fen. w markach poczt.

pociąg osobowy
(z Leszna) klasa 1—4 o

pociąg osobowy - 1—4 o
pociąg osobowy - 1— 4 o
pociąg osobowy - 1—4 o

8 godz. 17 min. przed poła.
10 - 47 - przed polu.
3 - 52 - po połudn.

11 - 20 - wieczorem.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 21 czerwca 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow. 
158, na czerw. 158. czerw.-lipiec 158, lipiec=sierp. 158, 
sierp.-wrzesień 158, jesień 158, wrzes.-paźdz. 158, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
10,000 litr., cena wypwiedziana 48,90— na maj - ,— 
czerwiec 48,80—49, lipiec. 49,20—49,50 sierp. 50 50,40,
wrzes. 50.80— 51 paźdz. 49,90—50 listopad 49 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48,70 mrk.

Ceny wypowiedziane na 21 czerwca: żyto 153,50 m 
pszenica 235— marek, jęczmień -—— marek, owies 
127.— m., rzep — m. olej rzepiowy 66,— m., okowita 
50,50 m.

Notatka giełdowa spirytusu ka rtofl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 51,— żąd. 50,60 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 
kilo. 40—45—52— 66—70—76mrk.; biała słabo, 40—42 
— 50—63—68 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil 7,10 
—7.30 mar.

Makuchy siem. niez„ za 50 kil. 9,10—9,50 m.
Łubin słabo, żółty 12,-13,50----- 14,50 mrk., nieb.

11,80- 13,20- 14,30 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 ni. 

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25—34,25 m.
Eżanna piękna 28,25—29,25 marek. Eżanna średnia 27,25 
—28,25 marek. Osucie rżannell,25—11,75 marek. Osucie 
pszenne 8,75—9,75 marek.

Berlin, dnia 
Pszenica wyżej 

Czerw.-lipiec 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto wyżej 
w miejscu 
Czerwiec 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp.
Olej rzep.stale 
Czerw.
Wrzes.-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz. 

Owies
Czerw.-lipiec

20 czerca 1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 450

Wypow. okow. 0,000247.50
219,—

157.—
157.—
156,—

65,50
64.80

51.80
51, —
52, - 
52,70

13o'—

Szczecin, dnia 20 czervca 
Pszenica wyżej
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 
Wrzoś.-paź tz. 

Zyto stale 
Czerw.-lipiec 
Lipiec-sierp. 
Wrzes.-paźd. 

Olej . zap. stale 
Czerwiec 
Wrześ.-paźdz.

233,—
229,—
220.—

151,—
151,—
152,50

64,50
64,-

Kapitały.
Galicyany 85,40 
Pr.pap.państ. 92,75 
Poz.4%list.z. 93,40 
Poz. list. ren. 95.25 
Austr.los 1860 97,75
Włochy 68,50
Amerykany 99,25 
Turki 8 50
71/,0/. Rumun. 13.10 
Pol.lik.l. zast. 56,30 

• Eosyj. bknot. 217,10 
Sreb. rnt. aust. 52.60 
Aus.akc. kred. 226,50 
Kolej Państw 366.50 
Lombardy 122,50 

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita stałej 

w miejscu 50.60
Czerw.-lip. 50.50
Lipiec-sierp. 50,50
Sierp.-wrześ. 51,50

Owies —
Wrzes.-paźd. 144, —

Petroleum —, -
jesień

Berlin, 20 czerwca 1877. 
Mareb. Pozn. kolej . 15 - 

„ Prioritety . 68 
Kol.-Mind. kolej. . . 90 80
Eeńska kolej............ 99 99
Górnoszląska............ 115 80.
Austr. półn.-wsch. k. 183 - 
Kolej Rudolfa .... 43 75 
Austr. banknoty. . . 161 75 
Austr. renta złota . 58 25
Eos.-Ang. poż. 1871 78 70

— poż. prem. 1866. 135 — 
Węg. 6% asyg. skar. 85 60

(Kursa końcowe.) 
z. ros. ziem. ks. 

Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowine 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit. ake. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów, bank 
Centralb. f. Industr 
Laurahutte zast. 
Pozn. 4°/0 listy . 
Pozn. renta . . ..

L.

12,50

72 50 
63 30 
99 40 
65 — 
44 60 

151 50 
9140 
82 10 
68 10 
60 50 
93 40

:2 Niniejszem zwracam uwagę na wydane co dopiero dzieło. S';

I Emancypacya IDnia 20 bm, zakończyła ży- 
I wot doczesny (1148)

Zofia i Matiejert cli 
Skłodowska

opatrzona śś. Sakramentami, 
przeżywszy 90 lat o czem się 
donosi jej krewnym i przyja­
ciołom

Kronika żałobna
rodzin wielkopolskich

od r. 1863 do 1 czerwca 1877 r. 
z uwzględnieniem znaczniej­
szych osobistości zmarłych 
w tym przeciągu czasu i w in­
nych dzielnicach Polski oraz

na obczyźnie,
zawierająca przeszło 2000 nekrolo­
gów i około 100 rodowodów oraz 
przypisków genealogicznych, wy­
szła z druku i jest do nabycia po 
15 marek za egzemplarz i 50 fen. 
w razie przesyłki na prowincyą w Ad­
ministracyi „Kuryera Pozn.“ w dru­
karni Jarosława Leitgebra (Plac 
Wilhelmowski Nr. 17), w Administra­
cyi „Dziennika Pozn.“ (Plac Wil­
helmowski Nr. 15) i u niżój podpi­
sanego. (1146)

Teodor Źyeliliński,
Św. Marcin 43._________

Aleksandra Jełowickiego

i równouprawnienie kobiety
napisał

Stanisław Bronikowski.
W 8ce, 280 str. druku.

Ceaaa tylko 5 marek.
Jarosław Leitgeber

(1096) plac Wilhelmowski 17.

í 1
X»-<r

leka>rz zdrojowy
W LÄNDER. o’«*)

ss?

is

b

.1

ukażą się w 2 edycyi
w księgarni Zupańskiego

w lipcu 1877.
Z upoważnienia autora, dziś śp. 
księdza Aeksandra Jełowickiego 
do druku podane, stanowić będą 
miły upominek dla licznych wiel­
bicieli autora, męża pełnego za­
sług i cnót, Obywatela Polaka.

Cena przedpłaty wynosi

7 ni. 50 fen.
Po wyjściu dzieła podniesie 

się do 9 marek. (867)
Przedpłatę przyjmuje redakeya 

Kuryera Poznańskiego.

Kwas karbolowy
Wapnik karbolowy

swojej fabryki do dosinfekeyi, poleca 
hurtownio i cząstkowo najtaniej.

B. Barcikowski
(1151) w Poznaniu.

POMIESZKANIE
składające się z 5 pokoi wraz 
z urządzeniem, w śro­
dku miasta, jest natychmiast 
aż do 1 października r. b. za 
100 Mr. do wynajęcia.

Bliższych szczegółów udzieli biuro 
budownicze przy Jezuickiej ulicy 
Nr. 12.  (1142)

Wszystkie rzeczy niżój cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia liandlu ?

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
lila dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy,

Dla panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszułcza itd. itd

Dla dzieci:-cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Sapieźyiaski plac Jfr. 1.

H. Cegielskiego w Poznaniu
wypożycza w tym roku

lokomobilę z parową 
młockarnia.

T. SZULC
Wrocławska ul. 14 (630)

handel papieru i litografia
poleca materyały piśmienne i rysunkowe oraz wszelkie 
przybory szkolne, towary galanteryjne, albumy fotogr., ksią­
żki kontowe itp., wykonywa formularze i druki każdego ro­
dzaju a mianowicie rejestra gospodarcze, monogra­
my, ryciny, mapy, dyplomy itp. po cenach umiarkowanych. =

100 kart wizytowych litogr, od I Mr. 50 fen. Q

Sprzedaż
hurtowna cząstkową
Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrukcyi wraz z należąeemi do tego naczyniami

S. J. Auerbach.-
Ceilllik i rysunki na żądanie gratis

0 J3LOŚOl«,Xl, prowincyą'iPoznańska
poleca ,

<> KO1M7KTORY V
najnowszej konstiukcyi z wierzchołkiem platinowym ,jako też ko- 
prowe urządzenie;'do sprowadzania gromu, premiowane we Wiedniu 
i Bremen; również (1040)

O cement drzewowy do pokr. dachów <>
podług najnowszych doswiadczeńgi nie przemakalnym papierem.oooooo^ooooooo<>oooo<>ooo

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofierskiego Rynek 16J17
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania \ (734)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno­
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

ooooooooooaoopóoooooooo
Szanownej Publiczności polecamy nasz

Zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeuschnerow ie
869) Wilhelmowska ulica Nr. 25.
OOOOOOOOOi

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Stare cegły »
Traferir

w bnchlialteryi pojedynczej i di 
beltowej (włoskiej) udziela nauczyci
Merztoacłi

w Pomaniu na św. Marcinio nr d
____________(1149)

Ogrodowego
znająogo się wzorowo na chodowani 
nasion warzyw, szkółek i na oranżerj 
doskomlo poleconego, poszukuje r 
b. dobę miejsce Iaidwik Kimki 
w Pozianiu. Kopie świadectw prz 
łączyć. (H5

Agronoma
teoretycznie i praktycznie w' 
kształonego, z najlepszemu świ: 
dectwani (byłego stypendyat 
Towazystwa „Pomocy Nai 
ko we“), który samodzieln 
więksym zarządzał majątkien 
a w otatnim czasie w Czechac 
pracował, wskaże Wielmożny Pa 
ProfJr. Wituski ul. Półwiejsl 
nr. T. ____________  (112?

Tor. Przemysłowego
odbdzie się w przyszłą niedzielę 
dni< 24 czerwca rb. w ogrodzie 
strzleckim na Miasteczku, na 
któj szanownych członków jako 
też przez nich wprowadzonych 
goś uprzejmie zaprasza

DyrcRcya.
'oczątek zabaw o godzinie 3 

popołudniu.___________(1132)
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